Numer wywiadu: 01

Streszczenie wywiadu pogłębionego (IDI): „Rodzina w Polsce 2025: Wolność Religijna, Małżeństwa Mieszane i Transformacja Społeczna”

Metryczka wywiadu

A) Płeć respondenta/ respondentki: 
kobieta
	
B) Konfiguracja światopoglądowa partnerów /małżonków: 
kobieta: niewierząca, ateistka, choć formalnie katoliczka (z bierzmowaniem)
mężczyzna: katolik

C) Rodzaj związku:
małżeństwo

D) Wiek małżonków /partnerów: 
	Kobieta: 30 – 39 lat
Mężczyzna: 30 – 39 lat	
	



E) Wiek i płeć wspólnych dzieci (od najstarszego): 
1) chłopiec 11 lat
2) dziewczynka 11 lat


F) Łączny staż związku w latach: związek: 15 lat; małżeństwo: 12 lat 




Część I: Charakterystyka związku mieszanego
	Początki związku: czy różnice (religijne, wyznaniowe lub kulturowe) były od początku widoczne? 

Różnice religijne były widoczne od początku, mąż systematycznie uczestniczył w praktykach religijnych. Respondenta niekiedy mu towarzyszyła, lecz nie wynikało to z jej potrzeb duchowych. Początkowo odczuwała pewną delikatną presję, aby brać udział w nabożeństwach przynajmniej 2 razy w roku, przy okazji Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Obecnie różnice w podejściu do religii nie stanowią problemu dla żadnej ze stron. Temat udziału w nabożeństwach nie jest w ogóle poruszany. 
„U nas jest taka sytuacja, że każdy z nas osobno ma dużą… nie tylko tolerancję, ale też wolność wyboru. Nikt z nas jedno na drugie nie chce wywierać jakiejkolwiek presji. Każde z nas jest osobą dorosłą, świadomą i podejmuje swoje decyzje.”


	Czy różnice miały wpływ na decyzję o sposobie sformalizowaniu związku (np. ślub kościelny, cywilny) lub o nieformalizowaniu związku, wspólnym życiu? 

Respondenta i jej mąż żyją w małżeństwie niesakramentalnym.  Respondentka nie pamięta rozmów, które prowadziły do uzgodnienia tej decyzji.  


	W jakich sytuacjach w codziennym życiu najbardziej widoczne są różnice? (religijne, wyznaniowe lub kulturowe) 

Różnice są widoczne w sposobie spędzania niedzieli – mąż idzie do kościoła lub ogląda msze w telewizji, respondentka robi w tym czasie inne rzeczy. Podczas świąt organizowanych w domu ich religijny wymiar nie jest zaznaczany np. nie ma wspólnej modlitwy. Podczas świąt spędzanych w rodzinie męża małżonkowie respektują tradycje i w nich uczestniczą. 



Część II: Dynamika światopoglądowa w życiu rodzinnym
	[bookmark: _Hlk203994758]Czy małżonkowie /partnerzy rozmawiają w domu na tematy światopoglądowe lub religijne? 

Czasem dochodzi do wymiany zdań, np. przy okazji komentowania jakichś bieżących sytuacji. Rozmowy te nie generują jednak żadnych napięć, nie mają charakteru perswazyjnego.     
„…respektujemy swoje zdania. Nikt nie próbuje przekonać drugiej osoby do swoich racji.”


	Czy respondent/ka miał/a kiedyś wrażenie, że otoczenie (np. rodzina, sąsiedzi, instytucje) ocenia ich związek ze względu na różnice (religijne, wyznaniowe lub kulturowe)? 

Początkowo rodzina męża (teściowa) wyrażała niezadowolenie z braku ślubu kościelnego i robiła aluzje na ten temat. Kwestia ta była poruszana m.in. w kontekście właściwego. wychowania dzieci Obecnie nie jest to już problemem. 
„Kiedyś usłyszałam, że jakieś złoto jest trzymane dla męża ale to na obrączki na ślub kościelny. Przy jakichś życzeniach świątecznych… tylko tak jak mówiłam, to było dawno… zdarzyło mi się usłyszeć „żebyście w końcu wzięli ten ślub kościelny, żeby jako tako wychować dzieci”. To było dla mnie bardzo nieprzyjemne. Chyba nie ważne jest to w co wierzymy, tylko jakimi jesteśmy ludźmi. Myślę, że teściowe po czasie też zobaczyli, że to nie ma większego znaczenia. To były takie dwie sytuacje, które na pewno mi się przypomniały i które na pewno pamiętam, bo nie należały do przyjemnych.” 




Część III: Wychowanie dzieci w związku mieszanym
	Jak małżonkowie /partnerzy podjęli decyzję o wychowaniu religijnym dzieci? 

Dzieci zostały ochrzczone i przystąpiły do pierwszej komunii.  Na tej decyzji zaważyła przede wszystkim wola współmałżonka i nacisk ze strony jego rodziny. Dla respondentki istotny był też szerszy kontekst społeczny – dominacja wyznawców katolicyzmu w Polsce i presja społeczna, aby wychowywać dzieci zgodnie z jego tradycjami. W ocenie respondentki wolność wyboru religii dla dzieci oznacza raczej możliwość rezygnacji z przynależności do Kościoła  w przyszłości  niż zaniechanie socjalizacji religijnej i - być może -  zamknięcie drogi do religii w ogóle.  Decyzje dotyczące wychowania religijnego dzieci nie były uzgadniane z wyprzedzeniem, ale były podejmowane na bieżąco. 
Presja raczej ze strony rodziny męża. Ja na tamten moment nie byłam też osobą stricte przeciwko. Mąż też tak chciał. Mówił, że dla niego to jest ważne, więc nie widziałam w tym problemu. 
Dzieci nie mają siły decydowania. One nie są jeszcze ukształtowane. Kiedyś, jak będą dorosłe będą miały prawo wyboru. Na pewno nie zamkniemy im drogi do tego, że… dopiero w wieku dorosłym, na przykład gdyby chciały przystąpić do Kościoła, to muszą się chrzcić. Tym bardziej, że dziwnie się patrzy na takich ludzi w kraju, którzy dopiero w późniejszym wieku przyjmują te wszystkie sakramenty. Dlatego tutaj nie zamykamy im drogi. Jeżeli kiedyś zdecydują, że nie czują tego, nie wierzą, to na pewno żadne z nas nie będzie jakkolwiek ich naciskać.


	Jak wychowanie religijne dzieci wygląda w rodzinie w praktyce? 
Dzieci uczestniczą w lekcjach religii oraz chodzą do kościoła z ojcem (ew. słuchają mszy w domu).


	Czy różnice światopoglądowe (kulturowe lub religijne) komplikują wychowanie dzieci? Jeśli nie ma tego rodzaju problemów: dlaczego, jak udaje się ich unikać? 

Nie ma problemów związanych z wychowaniem religijnym dzieci. Uzgodniony model, polegający na tym, ze tylko jedno z małżonków angażuje się w wychowanie religijne dzieci, dobrze funkcjonuje. Nie wymaga to wysiłku ze strony żadnego ze współmałżonków, którzy od początku akceptują przyjęte rozwiązanie. 
Ewentualne problemy dotyczą tego, ze dzieci nie zawsze chętnie chodzą ko kościoła, bo  nudzą się podczas mszy.  
Kościół generalnie moim zdaniem nie jest przystosowany do dzieci. Czasem są te msze typowo dla nich, ale dla nich tak naprawdę takim językiem zrozumiałym dla nich, to jest zaledwie… nawet ciężko mi to określić, ale podczas takiej godzinnej mszy niech to będzie 10 minut. Nie ma się co dziwić dzieciom, że cała pozostała otoczka tego jest dla nich nudna, zniechęcająca i stąd też pojawia się opór. Wiadomo, że w tym czasie można zostać w domu i porobić dużo innych fajniejszych rzeczy 


	Czy dzieci pytają o różnice (wyznaniowe /światopoglądowe /kulturowe) między rodzicami? 

Kiedyś dzieci pytały dlaczego tata chodzi do kościoła, a mama nie. Obecnie kwestia to nie budzi już zdziwienia i nie jest przedmiotem rozmów. 
Na pewni nie myślą o tym cały czas, tylko zaakceptowały taki a nie inny stan rzeczy. 

Jak rodzice tłumaczą dzieciom swoją sytuację? 
Rodzice wytłumaczyli dzieciom przyczyny, dla których rodzice różnią się w podejściu do religii. Mówili o prawie do własnych wyborów dotyczących religii i jej praktykowania. Dzieci stykały się podczas wyjazdów z innymi kulturami, mają świadomość istnienia wielu wyznań i religii. 

Na pewno nie było jakichś obszernych rozmów na ten temat. Bardziej krótkie odpowiedzi na ich pytania dlaczego. My też dość dużo podróżujemy. One widzą, że świat nie wszędzie wygląda dokładnie tak samo. Widzą różne inne kościoły, czy wyznania religijne. Zrozumiały to, że każdy ma prawo wierzyć w to co chce. My akurat żyjemy w takim a nie innym kraju, natomiast są kraje, gdzie ta różnica i mnogość wyznań jest naprawdę ogromna. W tym przypadku ja też powiedziałam, że nie czuję takiej potrzeby. One oczywiście też będą mieć możliwość wyboru.


	Czy dzieci spotkały się z trudnościami (np. w szkole, wśród rówieśników) związanymi z tym, że rodzice mają odmienne przekonania religijne lub kulturowe? 

Respondentka nie słyszała, aby dzieci miały jakieś trudności związane  z tym, że rodzice mają różny stosunek do religii. 



	Jakie wartości związane z różnorodnością religijną lub światopoglądową rodzice chcą przekazać dzieciom? Czy wychowanie w związku mieszanym przynosi dzieciom korzyści? Jakie?

W ocenie respondentki dzieci uczą się jak ważna jest wolność w każdym wymiarze życia, życie w zgodzie ze sobą,  indywidualizm. Dzięki temu są bardziej otwarte na innych, wiedzą, że nie należy oceniać ludzi w zależności od tego jaką religię wyznają i czy w ogóle są wierzący.  
Przede wszystkim, ta różnorodność i wolność wyboru.
Myślę, że… tak jak teraz się nad tym zastanawiam, to dzieci też uczą się nie szufladkować ludzi. Są bardziej otwarte na różnice wynikające nie tylko z wiary, ale generalnie z wielu rzeczy. Myślę, że chyba właśnie to, taka otwartość na różnice, na innych jest większa. Na ten moment nic więcej nie przychodzi mi do głowy. Nawet pod kątem tych podróży… taka… nazwę to pewnie otwartością do tego, że ludzie mogą być zupełnie inni, mogą wierzyć w coś innego i dalej być dobrymi ludźmi 

A czy wynikają z tego jakieś wyzwania dla dzieci? Jakie? 

Respondentka nie dostrzega wyzwań wynikających z tej sytuacji.

Mam nadzieję, że nie, że nie mają żadnych wyzwań czy trudności z tym związanych







Część IV: Refleksje i podsumowanie
	Na podstawie doświadczeń i obserwacji - czy w Polsce wszyscy mogą swobodnie żyć zgodnie ze swoim światopoglądem? Jeśli nie wszyscy – kto jest ograniczany? W jaki sposób się to przejawia? 

Respondentka w zdecydowany sposób wyraża przekonanie, że nie wszyscy w Polsce mogą żyć w zgodzie ze swoim światopoglądem. Na trudności napotykają przede wszystkim mieszkańcy małych miejscowości, wsi. W takich miejscowościach wszystkie różnice, nie tylko te wynikające z religii, są oceniane i piętnowane. 

Zwłaszcza w mniejszych miejscowościach, na wsiach ludzie, którzy różnią się od ogółu są piętnowani. Podejrzewam, że niejednokrotnie mogą się poczuć gorsi. Na pewno są oceniani.
Ktoś kto jest… nie powiem „inny”, bo to może źle zabrzmieć, ale ktoś kto się po prostu różni chociażby ze względu na tą wiarę, na tą religię, to w takich mniejszych… i nie boję się tutaj użyć „zacofanych” środowiskach jest odtrącany, a już na pewno oceniany.


	Czy respondent/ka lub współmałżonek/ka odczuwa jakieś ograniczenia w praktykowaniu swojej wiary /życiu zgodnie ze swoim światopoglądem? 

Sama respondentka nie odczuwa ograniczeń dotyczących życia w zgodzie ze swoim światopoglądem. Nie widzi też, a by mąż miał problemy z praktykowaniem swojej religii.  Środowisko, w którym na co dzień żyją, jest tolerancyjne. 
Wydaje mi się, że raczej staramy się otaczać ludźmi świadomymi, którzy tak samo podzielają prawo wyboru jak i my.


	Z perspektywy własnego doświadczenia, jak respondent/ka ocenia wpływ związków mieszanych na życie rodzinne i społeczeństwo? 

Związki mieszane, szczególnie związki międzywyznaniowe mogą być bardzo trudne, ale świadomość różnic i ich akceptacja, wzajemny szacunek, mogą wzmacniać relacje . 

….wzmacniają dlatego, że ludzie którzy wiedzą, którzy mimo wszystko nie idą w jednym kierunku, to wybierają świadomie. Taki związek jest bardziej świadomy, chociażby przez tolerancję. Tutaj musi być dużo większa tolerancja względem drugiej osoby
Jeżeli w związku są osoby o dwóch różnych wyznaniach, to może komplikować i myślę, że dość mocno. Tym bardziej, że każda religia na swoje rytuały, zwyczaje. Ciekawe, czy osoby które mają skrajnie różne wyznania są w stanie to pogodzić w takim codziennym życiu i czy w ogóle się wtedy zwiążą.
Czy w szerszym kontekście społecznym związki mieszane mogą zmieniać postawy, np. zwiększać tolerancję lub zrozumienie dla różnorodności? 

W szerszym społecznym kontekście związki mieszane mogą uczyć tolerancji i otwartości na innych oraz szacunku dla ich decyzji.   
Zdecydowanie tego typu związki są na plus. […]. Nie chodzi o to, żeby kogokolwiek nawracać, ale generalnie pokazują, że jest pole do rozmów, do tolerancji, do otwartości. Przede wszystkim to, że musimy szanować swoje zdanie nawzajem. To, że każdy z nas podejmuje samodzielne, świadome decyzje. 


	Czy jest coś, co respondent/ka chciałby/chciałaby zmienić w swoim podejściu do radzenia sobie z różnicami religijnymi lub światopoglądowymi w rodzinie? Co?

Respondenta niczego nie chciałby zmieniać, ponieważ wszystko funkcjonuje dobrze.

Tak jak powiedziałam wcześniej, w pełni zaakceptowaliśmy swoją wiarę, czy nie wiarę. Dlatego jakieś problemy na co dzień już nas nie dotykają.

Czy respondent/ka ma jakieś rady dla innych rodzin w podobnej sytuacji? Jakie? 

Każdy powinien żyć w zgodzie ze sobą. Respondenta zakłada, że wchodząc w związek z osobą o innych przekonaniach religijnych,  ludzie mają świadomość różnic i potrafią ze sobą rozmawiać.   
Pewnie radziłabym, żeby każdy… jakkolwiek to zabrzmi, ale żeby zająć się sobą. Nie w takim kontekście „daj mi spokój”, tylko żeby każdy popatrzył na siebie i przede wszystkim słuchał tego, co on ma w środku, co mu podpowiada serce i tym się kierować. Jeżeli ktoś się zdecydował na związek pomimo tego typu różnic, to na pewno są to osoby świadome, potrafiące ze sobą rozmawiać. One nie potrzebują rad 




Uwagi końcowe respondenta/respondentki
	Respondentka nieczęsto myśli o kwestiach, które poruszano w wywiadzie, rozmowa była dla niej inspirująca - dała jej do myślenia.
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